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CZŁOWIEK ROKU 2018

DAMIAN CZEKAJ: Pierwszy film in-
struktażowy pt. „Tachimetr Topcon. 
Elementy składowe instrumentu” opub­
likowałeś w maju 2017 r., ale pomysł 
na kanał edukacyjny musiał zrodzić się 
wcześniej.

BOGUMIŁ JANISZEWSKI: Na po-
ważnie zacząłem się nad tym zastana-
wiać w 2016 r., a do pracy zabrałem się 
na początku 2017 r. Całe ferie zimowe 
poświęciłem na stworzenie pierwszych 
pięciu filmów związanych z obsługą 
tachimetru, które później od maja sys-
tematycznie publikowałem. Co mnie 
do tego skłoniło? Natural-
na potrzeba uczniów – od 
2013 r. pracowałem w Zes
pole Szkół Budowlano-Geo-
dezyjnych w Białymstoku ja-
ko nauczyciel przedmiotów 
zawodowych. Podczas lek-
cji, kiedy w klasie miałem do 
30 uczniów, z których więk-
szość po raz pierwszy w ży-
ciu widziała tachimetr, trud-
no było nauczyć wszystkich 
podstawowej obsługi instru-
mentu. Ktoś mógł czegoś nie-

Dzielmy się   wiedzą
Mówi BOGUMIŁ JANISZEWSKI, twórca „Sztuki myślenia” – pierwszego 
polskiego kanału edukacyjnego na YouTube poświęconego geodezji 
– wybrany przez czytelników Geoforum.pl na Człowieka Roku 2018

dosłyszeć, nie zdążyć stanąć przed tachi-
metrem. Filmy na YouTube pozwalały 
im nadrobić zaległości, a także później 
lepiej przygotować się do egzaminu. Nie 
każdy uczeń ma bowiem nieograniczony 
dostęp do sprzętu geodezyjnego.

Już na starcie dyspo-
nowałeś odpowiednim 
sprzętem do nagrywa-
nia filmów czy musiałeś 
poczynić pewne inwe-
stycje?

Moja żona jest magi-
strem sztuki, robiła zdję-
cia, więc pierwsze filmy 
nagrywałem jej lustrzan-
ką. Musiałem jednak ku-
pić mikrofon. Dla mnie 
dźwięk jest bardzo waż-
ny. Mam taką zasadę, że 
nie oglądam filmów ze 
słabym dźwiękiem, od 
którego bolą uszy, a słów 
lektora muszę się domyś

lać. Zainwestowałem więc 18 zł w mi-
krofon sprowadzony z Chin, który przy-
pinałem sobie do ubrania spinaczem do 
suszenia bielizny. Kolejne zakupy to sta-
tyw do aparatu oraz dwa softboxy, czy-
li regularne rozpraszacze światła, które 
mają odpowiednią temperaturę do two-
rzenia takich filmów. Softboxy koszto-

wały mnie 180 zł. Tło, które można zo-
baczyć w pierwszych filmach to zwykłe 
prześcieradło. Do montażu wykorzystuję 
program Adobe Premiere. Żeby zacząć, 
nie trzeba wcale wielkich pieniędzy. 
Często wystarczy wiedza i dobry telefon 
komórkowy.

Po pewnym czasie, wraz z rozwo-
jem kanału, zainwestowałem w mniej-
szą kompaktową kamerę oraz najlepszy 
z najtańszych mikrofonów Blue Yeti. Dla-
czego taki? Posłuchałem rady youtube-
ra Sylwestra Wardęgi, który w jednym 
ze swoich filmów powiedział, że zbudo-
wał ogromne studio za duże pieniądze, 
a później zrozumiał, że widzowie You
Tube nie dostrzegają różnicy między do-
brym a bardzo dobrym dźwiękiem. Nie 
warto zatem przesadzać. Ten sprzęt kosz-
tował mnie 3 tys. zł. Dodatkowo kupiłem 
oprogramowanie do robienia animacji 
z miesięcznym abonamentem 150 zł. Na 
pewnym etapie, jeżeli chce się człowiek 
rozwijać, rzeczywiście trzeba trochę za-
inwestować.

Rozpoczynając, wzorowałeś się na ja-
kimś kanale?

Nie miałem się na kim wzorować, bo 
w polskim YouTube nie ma żadnego ka-
nału związanego z geodezją. Co mnie 
zresztą nie dziwi, bo na własnej skó-
rze przekonałem się, ile czasu, wysiłku, 

a  także pieniędzy wymaga 
prowadzenie takiego kana-
łu. Nikomu nie chce się ta-
kich rzeczy robić, bo to nie-
opłacalne. Bardzo chciałbym 
doczekać się konkurencji, 
zwłaszcza w postaci geodetów 
praktyków publikujących fil-
my z prac terenowych. Posia-
dają oni niemałą wiedzę, którą 
powinni się dzielić.

Co do inspiracji, to ogląda-
łem wiele kanałów prowadzo-
nych przez geodetów z Ame-
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Dzielmy się   wiedzą
ryki Południowej. W tamtej części świata 
geodeta to bardzo ceniony zawód, dobrze 
płatny, i geodezyjnych kanałów jest tam 
wiele. Pozostawiają one jednak sporo do 
życzenia pod względem grafiki i dźwię-
ku. Dlatego jeżeli chodzi o kwestie tech-
niczne, to podpatrywałem filmy instruk-
tażowe niezwiązane z geodezją.

Jak powstaje film krok po kroku?
Najpierw jest pomysł, później przygo-

towuję scenariusz. Wypisuję sobie m.in., 
co chcę w danym filmie przekazać, ja-
kich wzorów muszę użyć oraz jakie ilu-
stracje będą mi potrzebne. Na początku 
wszystkie rysunki, podobnie jak napisy, 
wykonywałem ręcznie na kartce, czasa-
mi przed kamerą. Zmieniło się to, kiedy 
kupiłem program do robienia animacji. 
Od tego momentu wykorzystuję rysun-
ki stworzone przez moją żonę w Photo-
shopie. Są to np. ludziki, różny sprzęt 
geodezyjny. Do zmontowanych ani-
macji dogrywam jeszcze, jeżeli jest 
potrzebny, kalkulator, na którym 
w trakcie trwania filmu wyko-
nywane są obliczenia. Następ-
nie renderuję pierwszą wer-
sję filmu, co na moim słabym 
komputerze trwa nawet do 
dwóch godzin. W kolejnym 
etapie załączam dodatkowe 
efekty wizualne, obrazki, 
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zrzuty ekranowe (np. rozporządzeń), do-
daję intro i ekran końcowy, i renderuję 
ponownie. Kiedy mam już gotowy film 
bez dźwięku, uruchamiam program do 
nagrywania głosu i w czasie rzeczywi-
stym opisuję to, co widać na ekranie. 
Na początku musiałem robić kilkadzie-
siąt prób, żeby dobrze nagrać głos. Te-
raz idzie mi już znacznie lepiej. Ostatnie 
punkty to stworzenie miniaturki filmu, 
co zazwyczaj robi moja żona, oraz opi-
su. Sam montaż filmu trwającego około 
10 minut to dwa dni pracy po 6-7 godzin.

Z tworzeniem filmu wiążą się także 
duże emocje, dylematy – publikować czy 
jednak nie? Po obejrzeniu zawsze towa-
rzyszy mi przekonanie, że coś mógłbym 
zrobić lepiej. Zastanawiam się, jak film 
przyjmą odbiorcy. Koniec końców cie-
szę się jednak z każdego nowego filmu 
na kanale.

Co robisz, gdy w już opublikowanym 
filmie znajdujesz błędy?

Dodaję w opisie filmu informację, 
w którym miejscu znajduje się błąd. Nie 
usuwam tego filmu ani go nie popra-
wiam, bo dotychczas wykryte błędy to 
zaledwie drobne pomyłki. Poprawianie 
filmu wiązałoby się z wieloma godzina-
mi pracy, a ja wolę jednak ten czas po-
święcić na kolejną publikację. 
Zdaję sobie sprawę z tego, że 
moje filmy nie są i nigdy nie 
będą perfekcyjne.

W niektórych późniejszych 
filmach sam występujesz 
przed kamerą. Peszy cię to?

Generalnie się nie stresuję, 
choć przyznam, że ciężko jest 
się przyzwyczaić do patrze-
nia w czarną otchłań obiek-
tywu. A muszę to robić, bo to 
symuluje kontakt wzrokowy 
z widzem. Czasami nie lubię 

siebie, jak mówię, i zawsze uważam, że 
przy wyłączonej kamerze zachowuję się 
naturalniej. Myślę jednak, że to kwestia 

praktyki i z czasem bę-
dzie coraz lepiej.

Nazwa kanału „Sztuka 
myślenia” nie sugeruje, 
że uczniowie techników 
znajdą tam przydatne do 
nauki treści.

Nie chciałem nazywać 
kanału „Geodezja dla 
technikum” czy „Tech-
nik geodeta”, choć mog
łem, bo te nazwy nie by-
ły zajęte. Od początku 
planowałem, że „Sztuka 
myślenia” to będzie coś 
większego, szerszy pro-
jekt, i za jakiś czas spró-
buję wyjść z moim kana-

łem poza technika.
Jak twoi uczniowie zareagowali na 

pierwsze filmy?
Na początku trochę się podśmiewa-

li, ale niewiele czasu upłynęło, gdy nie 
potrafili się już bez nich obejść. Zawsze 
jednak powtarzałem, że te filmy to tyl-
ko dodatek, wszystkiego nadal uczymy 
się w szkole na lekcji. Nie ma obowiązku 
oglądania moich filmów czy śledzenia 
wpisów w mediach społecznościowych, 
bo „Sztuka myślenia” obecna jest także 
na Facebooku i Instagramie. Nie było też 
takich sytuacji, że włączałem klasie film, 
a sam gdzieś wychodziłem.

Pamiętam taką zabawną sytuację, że 
raz zadałem dość prostą pracę domową 
– a bardzo rzadko to robiłem, zazwyczaj 
tylko wtedy, kiedy rozpoczynałem pra-
cę z nową klasą – i ci, którzy jej nie zro-
bili, dostali jedynki. Następnego dnia 
pod moim filmem pojawiło się dużo ne-
gatywnych ocen – „łapek w dół”. Na ko-
lejnej lekcji, powiedziałem, że tę pracę 
domową można nadal zrobić, a ja skreś
lę jedynki, bo dla mnie ważna jest wie-
dza, którą w ten sposób zdobędą. Część 
negatywnych ocen została skasowana. 
Moi uczniowi widocznie chcieli mnie 
ukarać (śmiech).

Kanał „Sztuka myślenia” był najpierw 
oglądany przez moich uczniów, później 
przez następny rocznik. Z czasem za-
częli go dostrzegać także nauczyciele. 
W 2017 r. byłem na szkoleniu dla nauczy-
cieli przedmiotów geodezyjnych w Byd-
goszczy i przy sąsiednim stoliku rozgo-
rzała dyskusja na temat mojego kanału. 
To było bardzo miłe. 

Od kilku miesięcy nie uczę już w tech-
nikum w Białymstoku, ale wiem, że no-
we klasy oglądają moje filmy. Zresztą 
nadal mam kontakt uczniami, dalej po-
magam im rozwiązywać zadania, przez 
Facebooka i Instagram dostaję nawet 
10 wiadomości dziennie. Będę też dalej 
tworzył dla nich filmy.

Czym się kierujesz, wybierając tema-
ty kolejnych filmów?

Pierwotne założenie było takie, że 
chciałbym za pomocą filmów omówić 
wszystkie podstawowe zagadnienia geo-
dezyjne, kartograficzne, matematyczne 
i terenowe dla technika geodety oraz 
osoby, która nigdy nie miała styczności 
z geodezją, a chciałaby ją poznać. Mam 
specjalną listę, a na niej rozpisanych 
kilkadziesiąt filmów do realizacji. Kie-
dy uda mi się je przygotować? Nie wiem, 
bywa, że brakuje mi czasu, motywacji, 
ale staram się powoli iść do przodu. Po-
za tym przy wyborze tematów kieruję się 
sugestiami użytkowników z Instagrama 
i Facebooka, a także bieżącą sytuacją, np. 
przed egzaminami w technikum wrzu-
cam filmy, na których rozwiązuję właś
nie zadania z egzaminów.

Na kanale jest obecnie 69 filmów. 
Z którego jesteś najbardziej dumny?

Najbardziej cenię ten poświęcony 
prof. Stefanowi Hausbrandtowi i jego for-
mom rachunkowym. Paradoksalnie jest 
to również film, którego bardzo nie lubię. 
Zaraz wyjaśnię dlaczego. Dumą napawa 
mnie to, że dotarłem do różnych cieka-
wostek z życia profesora. Udało mi się 
porozmawiać z prof. Edwardem Nowa-
kiem z Politechniki Warszawskiej, któ-
ry był studentem prof. Hausbrandta. In-
nych ciekawych informacji dostarczył 
mi Bartłomiej Oszczak, mój były wykła-

dowca z Uniwersytetu War-
mińsko-Mazurskiego, a teraz 
znajomy. I tak dowiedziałem 
się m.in., że profesor, tak jak 
ja, znał hiszpański. Kilka in-
nych ciekawostek z jego ży-
ciorysu przytaczam w filmie. 
Zdaję sobie sprawę z tego, że 
uczniowie zapewne przewi-
jają biograficzny fragment 
filmu, aby dotrzeć do części 
o formach, co nie zmienia fak-
tu, że jestem dumny z tego, co 
udało mi się wyszperać.

CZŁOWIEK ROKU 2018
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Nie lubię natomiast siebie z tego filmu, 
sposobu, w jaki mówiłem, chociaż był to 
pierwszy film z nowym mikrofonem. Nie 
podoba mi się szata graficzna, ręcznie 
wykonane napisy. Mimo wszystko film 
ten mocno zapadł mi w pamięć.

Od jakiegoś czasu na kanale pojawia-
ją się filmy, w których wypowiadasz się 
na temat systemu edukacji. Skąd taki 
pomysł?

Chciałem podzielić się swoim do-
świadczeniem związanym z pracą 
z uczniem, wdrażaniem innowacyjnych 
metod nauczania, a także wskazać na 
pewne błędy systemowe oraz na to, jak 
je można naprawić. System edukacji po-
winien być bardziej otwarty na ucznia, 
powinien bardziej go słuchać, mniej ka-
rać, więcej wspierać, a nauczycielom dać 
większa autonomię. Dzięki temu wszys
cy zyskaliby jakąś moc sprawczą i prze-
staliby być tylko pionkami wykonujący-
mi polecenia.

Będziesz jeszcze publikował podob-
ne filmy?

Odpowiem tak: chcę dalej wspierać 
ucznia, czyli robić także filmy, w któ-
rych będę reagował na pewne negatyw-
ne sytuacje w szkole. Samego systemu 
edukacji nie będę już dotykał, wolę się 
skupić na pozytywnym tworzeniu. Nie 
chcę więcej na kanale narzekać.

Twój kanał ma już ponad 2,5 tys. sub-
skrypcji. Czy ta liczba nadal rośnie?

Średnio dziennie mam od 3 do 5 no-
wych subskrypcji. Ponadto zdarzają się 
jeszcze skokowe wzrosty. Gdy Geofo-
rum.pl udostępniło mój film o niwela-
cji, liczba subskrypcji skoczy-
ła o 120 w ciągu jednego dnia. 
Poza tym większe wzrosty ob-
serwuję w trakcie sesji egza-
minacyjnych na studiach (bo 
również studenci mnie oglą-
dają), sesji egzaminacyjnych 
w technikach, na początku 
i końcu roku szkolnego czy 
podczas wystawiania ocen. 
Chciałbym przy tym zazna-
czyć, że nie wszyscy moi wi-
dzowie mnie subskrybują. 
W  tym miesiącu mam już 

6,4  tys. unikal-
nych widzów. 
W  internecie za-
wsze idziemy na 
łatwiznę: jeżeli 
nie ma koniecz-
ności subskrybo-
wania, to tego nie 
robimy. Wczoraj 
rano miałem ta-
ką sytuację, że 
napisała do mnie 
studentka archi-

tektury z pytaniem o obserwacje nadlicz-
bowe. Za godzinę miała mieć egzamin. 
Pomogłem jej, siedząc w samochodzie, 
odpisując, ile jest obserwacji nadliczbo-
wych w każdym z rodzajów poligonów 
i dlaczego. Na koniec poprosiłem ją, że 
skoro ja poświęciłem jej swój czas, to ona 
mogłaby napisać mi pozytywną recenzję 
„Sztuki myślenia” na Facebooku. Infor-
macji zwrotnej już nie było. Ludzie w in-
ternecie czują się anonimowi i, niestety, 
w dużej mierze nie szanują pomocy, któ-
rą tam otrzymują.

Czy myślisz, że w przy-
szłości mógłbyś na swo-
im kanale zarabiać?

Na pewno chciałbym, 
bo to jest moja pasja, na 
którą poświęciłem już ty-
siące godzin, stanowiąca 
obecnie ważną część mo-
jego życia. Czy to możli-
we? Wydaje mi się, że 
tak, tylko muszę wyko-
nać jeszcze większą pra-
cę. Moje filmy muszą 
być jeszcze ciekawsze, 
bardziej zróżnicowane, 
przyciągać większe gro-
no odbiorców. Moim ma-
rzeniem jest realizacja 
serii filmów, w których pokazywałbym, 
jak wygląda praca geodety w różnych 
krajach świata. Dzięki Instagramowi 
utrzymuję kontakt z geodetami z wie-
lu państw, np. Kolumbii i Brazylii, więc 
myślę, że kiedyś takie filmy uda mi się 
stworzyć.

Obecnie nikt ze mną nie współpracuje, 
ale wydaje mi się, że staję się coraz bar-
dziej atrakcyjny dla niektórych firm jako 
potencjalnych reklamodawców.

Odejdźmy na chwilę od „Sztuki myśle-
nia”. Początki twojego kanału wiążą się 
z pracą w technikum. Jak tam trafiłeś?

Może zacznę od tego, że moja przygo-
da z geodezją zaczęła się od studiów na 
Uniwersytecie Warmińsko-Mazurskim 
w Olsztynie. Zdecydowałem się na geo-
dezję i kartografię, ponieważ uznałem, 
że będzie to odpowiedni kierunek dla 
osoby interesującej się matematyką i geo-
grafią. Na I stopniu wybrałem specjaliza-
cję geoinformacja, a na II – prowadzoną 
w języku angielskim specjalizację geode-
sy and satellite navigation. Na I stopniu 
udało mi się jeszcze wyjechać do Hisz-
panii w ramach programu Erasmus. Ge-
neralnie cały okres studiów wspominam 
bardzo miło.

Po studiach krótko szukałem pracy 
w Olsztynie, ale bezskutecznie. Postano-
wiłem więc wrócić do rodzinnego Białe-
gostoku. Również tutaj nie dopisywało mi 

szczęście. W pewnym momencie pomyś
lałem, że może warto złożyć CV do tech-
nikum geodezyjnego. Tak też zrobiłem 
i niemal z miejsca dostałem tam pracę. 
Rozmowę kwalifikacyjną odbyłem w mo-
mencie, w którym zazwyczaj nie przyj-
muje się już nauczycieli do pracy – był to 

początek roku szkolnego. Pani 
dyrektor postanowiła mi jed-
nak zaufać i 2 tygodnie póź-
niej zacząłem pracę w szkole. 
Nigdy nie widziałem się w ro-
li nauczyciela, ale gdzieś tam 
w głębi czułem, że może to być 
bardzo ciekawe zajęcie. Zresz-
tą wtedy nie miałem alternaty-
wy. Mówiłem sobie, że jak mi 
się nie spodoba, to się zwolnię. 
Ale się spodobało i pracowa-
łem w technikum przez kolej-
nych 5 lat.



MAGAZYN geoinformacYJNY nr 2 (285) luty 2019

14

Od początku było ciężko pod wzglę-
dem finansowym, dlatego razem z ko-
legą założyliśmy start-up Volare Drony. 
Chcieliśmy za pomocą bezzałogowców 
wykonywać ortofotomapy, ale skończy-
ło się na dokumentacji zdjęciowej i krę-
ceniu filmów, bo tak na nasz start-up 
odpowiedział rynek. Byliśmy wówczas 
bardzo innowacyjni, ale nie umieliśmy 
tego rozwinąć i zamknęliśmy firmę po 
dwóch latach.

Byłeś surowym nauczycielem?
Nie, nie byłem surowy. Teraz pewnie 

zapytasz, czy uczniowie mnie lubili. Wy-
daje mi się, że tak. W ostatnim roku mo-
jej pracy w Zespole Szkół Budowlano-
-Geodezyjnych zostałem wybrany przez 
uczniów na nauczyciela roku. Było to dla 
mnie ogromne wyróżnienie, ponieważ 
ZSBG kształci techników na 6 różnych 
kierunkach, a ja pokonałem nauczycie-
li przedmiotowych. Niemal wszyscy 
uczniowie, których uczyłem, musieli na 
mnie zagłosować. Chciałbym tutaj też 
podkreślić, że uczniowie nie lubią na-
uczycieli, którzy nie wymagają, a ja wy-
magałem.

Ciężko było u ciebie o dobrą ocenę?
Raczej nie. Mało stawiałem jedy-

nek, rzadko straszyłem. Czę-
sto analizowałem swoją pra-
cę – czasami może nawet aż 
za bardzo – i doszedłem do 
wniosku, że złe oceny w ogó-
le nie motywują do pracy. Po-
nadto osoby, które aspirują do 
bycia dorosłymi, a później już 
nimi są, nie są w stanie na-
uczyć się od kogoś, kogo nie 
lubią i nie szanują. Nikogo 
też nie zmusisz do polubienia 
geodezji. Jedyne, co możesz 
zrobić, to profesjonalnie przy-

gotować się do lekcji. Np. na przedmiocie 
„Dokumentacja” realizowałem własny 
program, w którym kompleksowo omó-
wiłem mapę zasadniczą. Zaczynałem od 

historii map, później było 
o skalach, znakach karto-
graficznych, piśmie tech-
nicznym, nanoszeniu 
współrzędnych, redakcji 
mapy itd. Był to roczny 
cykl powiązanych ze so-
bą lekcji, których ucznio-
wie nie chcieli opuszczać 
w oczekiwaniu na finał. 
Wysoka frekwencja na 
tym przedmiocie utrzy-
mywała się do ostatnich 
dni roku szkolnego, więc 
musiałem prowadzić lek-
cje nawet po wystawieniu 
ocen (śmiech).

O piekowa łe ś  s ię 
uczestnikami Olimpiady Wiedzy Geo-
dezyjnej i Kartograficznej?

Znajdowałem się w 6-osobowym ze-
spole przygotowującym uczniów do 
olimpiady. Każdy z nas był odpowie-
dzialny za inny dział. Nie byłem jed-
nak głównym opiekunem, więc sukcesy 
uczniów w olimpiadzie geodezyjnej są 
moją zasługą tylko w niewielkim stop-
niu. Razem z kolegą zajmowałem się na-
tomiast Olimpiadą Innowacji Technicz-
nych i Wynalazczości organizowaną 
przez Polski Związek Stowarzyszeń Wy-
nalazców i Racjonalizatorów. W 2017 r. 
przygotowana pod naszą opieką pra-
ca zajęła I miejsce w etapie ogólnopol-
skim. Dotyczyła możliwości i zasadności 
montażu instalacji fotowoltaicznych na 
dachach budynków użyteczności pub
licznej. Do badań posłużyły nam dane 
z portalu GIS Białystok. Rok później, tym 
razem już nie z projektem geodezyjnym, 
ale związanym z elektroniką (był to prze-
wodnik dla osób niepełnosprawnych po 
muzeum), zajęliśmy II miejsce. W oby-
dwu przypadkach nasi uczniowie zdo-
byli indeksy na wyższe uczelnie.

Od kilku miesięcy nie pracujesz już 
jednak w szkole.

CZŁOWIEK ROKU 2018

Ostatnie lekcje prowadziłem w czerw-
cu 2018 r. Praca z uczniem bardzo po-
dobała mi się, ale ilość dodatkowych 
obowiązków, którymi mnie obciążono 
w szkole, była niewspółmierna do za-
robków. Po prostu nie stać mnie było na 
realizowanie pasji pracy w szkole. Rezy-
gnacja była naturalną konsekwencją te-
go, że chciałem się rozwijać finansowo, 
co byłoby możliwe w szkolnictwie, gdyby 
stopień motywacji i awansu nauczycieli 
był inny. Na lepsze zarobki musiałbym 
jeszcze poczekać 8-10 lat. Obecnie zajmu-
ję się obrotem nieruchomościami, ale za-
czynam też współpracę z firmą geodezyj-
ną, z którą, mam nadzieję, będę mógł na 
filmach pokazać pracę geodety w terenie.

Chciałbyś kiedyś powrócić do na-
uczania?

Nie. Prędzej wróciłbym na uczelnię 
niż do szkoły, choć teraz raczej myślę 
o uprawnieniach zawodowych. Mógł-
bym natomiast poprowadzić jakieś szko-
lenia czy wykłady w technikach jako 
osoba, która zajmuje się innowacyjnym 
przekazywaniem wiedzy. Byłoby to cie-
kawe doświadczenie. Na razie mam za-
proszenia od uczniów, a to za mało, żeby 
móc się pojawić z taką prelekcją. Głębiej 
w system polskiej edukacji wchodzić już 
nie chcę. Jest mi dobrze tak jak teraz.

Czy po prawie dwóch latach działal-
ności nadal spotykasz się z opiniami, że 
youtuberzy zajmują się mało poważny-
mi rzeczami?

Oczywiście, że tak. YouTube w więk-
szości poświęcony jest rozrywce, choć 
coraz więcej pojawia się w nim wartoś
ciowych materiałów edukacyjnych. Ta-
ka jest światowa tendencja. W USA filmy 
edukacyjne są coraz bardziej popularne, 
my, niestety, jesteśmy kilka lat do tyłu. 
Mam zarówno negatywne komentarze 
pod filmami, jak i otrzymuję krytyczne 
wiadomości. Choć nigdy nie przybrało 
to formy hejtu, o którym tak głośno te-
raz w mediach, to jednak jest to demo-
tywujące, podcina skrzydła, aż w pew-
nym momencie zastanawiasz się, czy jest 
sens dalej w to brnąć. Zawsze te nega-
tywne komentarze mają większą moc od 

pozytywnych. Najwięcej słów 
krytyki spłynęło na mnie ze 
strony nauczycieli, bez argu-
mentów merytorycznych, że 
moja działalność jest właśnie 
niepoważna, że za dużo udo-
stępniam, i ze strony geode-
tów, którzy zarzucali mi, że 
mój kanał nie ma przełoże-
nia na rzeczywistość, że tak 
się nie robi w terenie. Nigdy 
natomiast nie spotkałem się 
z negatywną opinią ucznia 
czy studenta. Generalnie jed-
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nak jestem pod ogromnym wrażeniem 
kultury wypowiedzi w moich mediach 
społecznościowych. Uczniowie zwraca-
ją się do mnie z szacunkiem, nigdy nie 
zostałem obrażony, bo chyba jednak lu-
bimy ludzi z pasją.

Porozmawiajmy o plebiscycie czytel-
ników Geoforum.pl. Byłeś zaskoczony 
nominacją?

Powiem szczerze, że nie zaskoczy-
ła mnie ani nominacja, ani ostateczne 
zwycięstwo, tylko liczba głosów, któ-
re na mnie oddano. Myślałem, że bę-
dzie ich więcej (śmiech). Co nie zmienia 
faktu, że ogromnie cieszę się z wygra-
nej. Był to plebiscyt internetowy, więc 
osoba działająca tylko w internecie au-
tomatycznie staje się faworytem. Pozo-
stali nominowani, a są to wybitne po-
staci, mają mniejszy zasięg w mediach 
społecznościowych. Najbardziej jednak 
cieszę się z tego, że udało mi się pokonać 
głównego gedetę kraju (śmiech). Moi zna-
jomi po ogłoszeniu wyników nie pisa-
li do mnie: „Boguś, gratuluję wygranej”, 
tylko: „Fajnie, że pokonałeś GGK”. Ser-
decznie pozdrawiam pana Izdebskiego! 
Jest to człowiek ogromnie zasłużony dla 
geodezji i dlatego, jak sądzę, moje zwy-
cięstwo, osoby nieznanej w środowisku, 

mogło nie spodobać się części użytkow-
ników Geoforum.pl. Przeczytałem kilka 
komentarzy pod wynikami plebiscytu 
i po dwóch negatywnych przestałem. Po-
czułem się winny, że dostałem ten tytuł 
i stwierdziłem, że nie chcę się tak czuć.

Dla mnie tytuł „Człowieka Roku 2018” 
znaczy naprawdę dużo, wydaje mi się, 
że więcej, niż znaczyłby dla głównego 
geodety kraju. Jest dla mnie inspiracją 
i motywacją do dalszej ciężkiej pracy. 
Dowodzi tego, że było warto, że dobrze 
zrobiłem, nie poddając się, kiedy inni 
mówili, że próbuję zagospodarować zbyt 
małą niszę. Przy okazji plebiscytu często 
wspominałem drogę, jaką przeszedłem – 
od chińskiego mikrofonu za 18 zł do mo-
mentu, w którym jestem rozpoznawal-

ny w większości 
techników geode-
zyjnych w Polsce.

Tytuł ten rów-
nie dużo znaczył-
by dla Mariusza 
Meusa, którego 
zgłosiłem w ple-
biscycie. Jest to 
ogromny pasjo-
nat, który swoim 
działaniem inspi-

ruje także mnie. Takim ludziom wystar-
czy dać odpowiednie narzędzia, a wyko-
nają mnóstwo świetnej roboty. Dlatego 
też zachęcam Mariusza do założenia 
własnego kanału na YouTube. Takich 
ludzi jak on warto doceniać.

Znajdujesz jeszcze czas na jakieś hob-
by?

W moim przypadku jest tak, że im wię-
cej rzeczy robię, tym więcej mam cza-
su. Od wielu lat zajmuję się też sportem. 
Obecnie kilka razy w tygodniu staram 
się trenować brazylijskie jiu-jitsu. Ponad-
to uwielbiam podróżować. Najlepiej zaś 
wypoczywam, skacząc ze skał do morza 
i pływając. Nie wyobrażam sobie urlo-
pu bez tego.

Rozmawiał Damian Czekaj




